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Rękopisów Redakoya. ni* iwraea. 
Redaktor przyjmuje od 12 — 1, Sekretera od 6 — 
Admlnlatraaya otwarta od 10—4 po poi. I l i  8,-8 

wUeiorem.
Ogłoastnla prayjdiuja sie do godalny 8 wlearir. PISMO POLITYCZNE, SPO łlCM  I

u i e i i t c l .  k w a r t .  > 4 1  f o c i ,  j o  
P renum erata: W  k ra ju  1.— 3 .— 8 .— 12.—

„ Za g ran ic ą  1.50 4.60 9.— 18.—
Za zasian' aóresa 30 kap.

OOŁOSZENiA: Za w iersz  p e tito w y , lub Jeg( m iejsce 
przed tek s te m  40 kop. p ie rw szy  i 20 kop. każdy  na 
atępny re t, a a  tekstem  20 kop. p ie rw szy  i 10 kop. n a  
Btępny raz , zaw iad. żałobne po 40 kop. W  ru b ry e t  
,N adc elana* w iersz petitow y  lub  Jego m iejiee 1 rb

Numer pojedynczy 5 kop.
Prenumeratę 1 ogłoszenia przyjmuj* 

Ak*>nlnlstracya.

Telegram y.
(Od korespondentów własnych.)

Morderstwo na Jasnej Górze.
W arszawa. — W sferach administracyj­

nych krążą pogłoski, i i  wydarzenia ostatnie 
pociągną za sobą zwinięcie klasztoru i od­
danie kościoła Jasnogórskiego pod jurysdyk- 
cyę ducnowieóstwa świeckiego.

Kraków. — Tutejsi prawnicy wyrażają 
prawdopodobieństwo, iż służący Załoga do­
puści! się świętokradztwa.

Kraków.— D a m a zy Macoch zeznał, iż w  
ciągu 8 lat ukradł 10,000 rubli.

Częstochowa — Rewizya, przeprowadzo­
na w klasztorze, naprowadziła na ważne po­
szlaki. U niektórych zakonników znalezio­
no większe sumy pieniędzy. W drwa!ni 
klasztornej znaleziono zakrwawioną sie­
kierę.

W mieszkaniu dziadka o. Izydora zna­
leziono obciążające Izydora listy, wykazują­
ce, iż o. Izydor wiedział o zbrodni.

Aresztowano pod zarzutem wspólnic- 
twa w zDrodni furtyana Błasikiewicza.

0. Izydor usiłował nojpełnlć samobój­
stwo, lecz mu w porę oaebrano browning.

Zeznania Damazego Macocha wywołały 
wśród oo. Paulinów wielką konsternacyę. 
W  klasztorze stanswezo zaprzeczają, jakoby 
zbrodnia m iak  jakikolwiek związek z świę­
tokradztwem.

Częstochowa. — Wśród tłumów wzrasta 
wrzenie.

P rasa rosyjska o rozw iązaniu sejmu 
finlandzkiego

Petersburg. — „Rosslja“ z powodu roz­
wiązania sejmu finlandzkiego pisze, iż nie 
sejm wypowiedział ostatnie słowo, lecz mo- 
narohia. Teraz toczyć się będzie walka nie 
o przywileje, lecz o jedność państwa.

„Riecz“ pisze, że rozwiązanie sejmu 
ma tę dobrą stronę, iż środek ten pozosta 
wia kwestyę finlandzką otwartą, złą zaś 
stroną jest ta okoliczność, iż rozwiązanie 
sejmu nic nie rozstrzyga, lecz jest jedynie 
odroczeniem kwestyi na pewien czas, dają- 
cem możność opamiętania się.

W sprawie rozw iązania ssjmu flnladzkiego.
Petersburg.— Do „Now. W rem.“ dono­

szą z Helsingforsu, iż posłowie do sejmu 
wraz z talmanem wysłuchali Ukazu o roz­
wiązaniu sejmu riedząc.

Rewoiucya w  Portugalii.
Petersburg.— Król Manuel wyjechał do 

Maraylii, skąd udaje się do Anglii.
Petersburg. — Według wiadomości, o- 

trzymanych z Lizbony, rząd tymczasowy 
nie ma nic przeciwko temu, aoy Anglia 
przyjęła króla Manuela.

Petersburg.— Król Manuel wysłał tele­
gram de Alfonsa XIII, od którego otrzymał 
serdeczną odpowiedź.

Tetersburg.—  Z Lizbony donoezą, iż lud­
ność całej Portugalii uznała republikę. 
Rojaliści stawiali opór tylko w niektórych 
miejscowościach.

W sprawie ustąpienia Szwarca.
Petersburg.— „Now. Wremia" potwier­

dza pogłoskę, iż dymisya ministra oświaiy 
Szwarca została przyjęta.

Petersburg.— „Zienszczyna* zamieściła 
artykuł Puryszkiewicza, poświęcony Szwar­
cowi, w którym Puryszklewicz nazywa u- 
stępującego ministra „sługą Cesarza, nie 
większości Dumy."

Zaprzeczenie.
Petersburg. — „Zlemszczyna** zaprzecza

pogłoskom o ustąpieniu wiceministra oświa­
ty Gieorgiewskiego.

N ow y minister oświaty.
Petersburg. — Domniemany następca 

ministra oświaty Szwarca, dyrektor liceum 
Mlkołajowskiego w Moskwie Kosso, pocho­
dzi z Bcsarabii i związany jest węzłami 
przyjaźni z Krupieńskiml, z którymi wspól­
nie pracował w ziemstwie.

Petersburg.—Do „Now. Wrem.* dono­
szą z Moskwy, iż przyszły n iu iste rjo ś  wiaty 
Kosso jest bezpartyjnym nacyonallstą, zwo­
lennikiem uniwersyteckiej autonomii i kla­
sycyzmu.

Pogrzeb awiatora.
Petersburg. — W pogrzebie awiatora 

Maciejewicza brali udział przedstawiciele mi­
nisterstwa wojny. Na trumnie złożono mnó­
stwo wieńców, pomiędzy innymi oa otoły- 
pin&, kijowskiego klubu aeronautv<?znego, 
od „przyjaciół Ukraińców" i t. d. Stołypln 
i Grygorowicz wysłali telegramy kondo­
lencyjne do żony Maciejewicza, która będzie 
otrzymywała emeryturę w wysokości -2500 rb. 
rocznie.

Na miejscu katastrofy sUnie Krzyż 
wzniesiony z resztek zdruzgotanego aero­
planu.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Moskwa. — W sobotę wieczorem na 79 
wiorście nioski ewako-nowogrodzkiej kol. żel. 
w idącym do Moskwy pociągu osobowym 
trzej zamaskowani ludzie w wagonie 3-ej 
klasy dwoma wystrzałami zamordowali od­
biorcę pieniędzy z monopolów, Kułakowa, 
zatrzymali pociąg l zDiegli.

Petersburg. — W mleśoie zachorowało 
na cholerę 7 osób, zmarło 5, pozostaje cho­
rych 2yo.

Petersburg. — Wczoraj o godz. 2-ej po 
południu w imieniu Wielkiego Księcia Ale­
ksandra Michałowicza na tium nę Maciejo­
wic? a złożono wieniec srebrny z napisem: 
„Memu wiernemu pomocnikowi*1. Również 
złożono wieńce: oó sekretarza stanu Stoły- 
pina z napisem: „0. arze obowiązku i męs­
twa", od g ło w n io  zarządu sztabu general­
nego i od oficerów eskadry bałtyckiej — 
wieńce srebrne; od słuchaczów akademii ar 
tyleryiskiej i od towarzystwa lotniczego — 
skrzydła i wiele innych.

Staw rcpol— Sesya nowoczerkaBkiej izby 
sądowej skazała byłego naczelnika ziemskie­
go, księcia Kozłowskiego, ookarżonego o roz- 
trwonienie 11,000 rb. rządowych 1 włościań­
skich pieniędzy i o zbieranie w czasie woj­
ny japońskiej ofiar na budowę floty i wy­
dawanie pokwitowań z podpisem nr. H«yde- 
na, na 4 lata rot aresztancKich i pozbawie­
nie praw.

Odesa — Nastąpiło uroczyste otwarcie 
wytszyoh żeńskich kursów medycznych. 
Otrzymano wiele powinuzowań.

Moskwa. — Odbyło się założenie fanda- 
mentu pod nowy gmach pocztowy, budowa 
którego wyniesie półtora miliona rubli.

Kronsztad. — Pierwszego października 
zostanie otwartą szkoła morska, założona 
przez ministerstwo marynarki. Egzamin 
wstępny odbędiie się dnia 2-go paździer­
nika.

Petersburg.— Nagrodę jednodniową lot­
ników zawodowych za dokładność lądowania 
przyznano Efimowowi, który opuścił się na 
odległości|2 i pół metra od startu. Drugą 
nagrodę otrzymał Lebiediew na biplanie 
„Awiatyk"—4 i pól metra. Nagrodę za czas 
trwania wzlotów bez opuszazania się wziął 
Lebiediew za wzlot 17-minutowy.

Petersburg. — Kuzniecow i Sredinskij, 
Którzy dnia 24 września o godz. 5 po połu­
dniu wznieśli na aeroBtacie ,Treugolnik“,

utrzymali się w powietrzu w oiągu 23 go­
dzin i dosięgli wysokości 6,400 metrów, u- 
stanawiając nowy rekord wszechro*yjski. 
A^roetat opuścił się o 200 wiorst na wschód 
od Saratowa. Najniższe temperatura dosię­
gła 21#0.

Rewclucya w  Portugalii.
Lizbona.—Donoszą o nowych napadach 

na klasztory. Obawiają się ogólnego ruchu 
przeciwko zakonom duchownym. Rząd przed­
sięwziął środki zapobiegawcze. U wielu 
stronników starego systemu dokonano re- 
wizyl.

Paryż.—Na mocy rozporządzenia rządu 
tymczasowego plerw-szy sekretarz ambasady 
portugalskiej, z powodu cnoroby ambasado­
ra, oznajmił rządowi francuskiemu o ogło­
szeniu republiki.

Gibraltar. — Według krążą°ych pogło­
sek, portugalski yacht królewski, będący 
własnością Portugalii, wyrusza z powrotem 
do Lizbony. Król i królowa bęlą w Gibral­
tarze gośćmi gubernatora.

Lizbona. — W nocy uzbrojony tłum u- 
d jł się do klasztoru żeńskiego „Trenas". 
Zakonnice, w licznie 150, usiłowały stawić 
opór. 12 zakonnic odniosło rany i zostały 
odwiezione do szpitala wojskowego. Pozo- 
stałe zakonnice wywieziono powozami n ie­
wiadomo dokąd. Klasztor został zajęty przez 
wojsko.

Ta b rls. — Ustanowiony przez zarząd 
miejski, wbrew deklaracyi celnej 1991 ro­
ku, podatek miejski od przywożonych do 
Tabrisu towarów wywołał niezadow* lenie 
wśród kupców

Tabrls.—Na mocy rozkazu generał-gu­
bernatora powieszono dwóoh zabójców.

labris.—W znajdującej się pod opieką 
generalnego konsulatu rosyjskiego szkole 
rosyjsko-perskiej wznowiono zajęcia powa­
kacyjne. Liczba uczniów w porównaniu z 
zeszłoroczną wzrosła. Wprowadzono naukę 
musztry i gimnastyki wojskowej.

Urmia— Przybyło tutaj z Tabrisu 600 
sarbazów. W skutek ostatnich wypadków na­
strój ludności zmienił się na lepsze.

Berlin.—W edług dunies:eń gazet, strajk 
rebotników lirmy Kupfel w Moabicie został 
zakończony. Robotnicy w poniedziałek przy­
stępują do pracy.

Ateny.—Agencya ateńska na mocy m- 
formacyi ze źródeł wiarogodnych oznajmia, 
iż mającego nastąpić przybycia tutaj ambasa­
dora greckiego w Konstantynopolu Gripari- 
sa nie należy uważać za odwołanie jakoby 
wskutek prześladowania poddanych grec­
kich w Turcji. Griparia wyjeżdża z Kon­
stantynopola tylko chwilowo.

M ydryt. — Na posiedzeniu parlamentu 
Canalejas oznajmił, ii pogłoski o wzmocnie­
niu wojsk na granicy hiszpańskiej w okrę 
gu rifskim i w okolicach Ceuty są pozba­
wione prawdy. Canalejas ma nadzieję na 
pomyślny rezultat pertraktacyi z misyą ma­
rokańską i oznajmił, iż rząd nie zrzeknie 
się ani jednej piędzi pozyskanego teryto- 
ryum.

Berlin— Agencya Wolffa otrzymała ze 
źródeł wiarogodnych wiadomość, i.t Najja­
śniejszy Pan w pierwszej połowie listopada 
nowego stylu odwiedzi cesarza Wilhelma w 
Potsdamie.

Madryt.—Na sobotniem posiedzeniu pa­
rlamentu Canalejas, mówiąc o dcmonstra- 
cyacb Katolików i robotników, powiedział, 
iż wśród lewych i prawych partyi znajdują 
się osobistości, działalność których kwalifi­
kuje się jako podburzanie Jo wojny we­
wnętrznej, i wyjaśnił, iż m tępstw a rządu 
na rzfez kościoła doprowadziły w Hiszpanii 
do opanowania państwa przez kościół. Kle­
rykalizm zniósł wolności obywatelskie i wol­

ność sumienia. Rząd nie zamierza zrywać 
stosunków z Rzymem, lecz raczej dąży do 
utrwalenia takowych. Rząd wniesie projekty 
prawa c uregulowaniu stosunków prawnycb 
towarzystw religijnych. Formuła przejścia 
do porządku dziennego, z wyrażeniem votum 
zaufania rządowi, została przyjęta 147 gło­
sami liberałów. Pezjjstftłe partye powstrzy­
mały się od głosowania.

DiU 27 (10) Kużray i Damirna M. m. 
Jutro 28 (11) Wacława Kr. M.

W u c e t ile ta -  c e lt .  6 a .  06. 
Za»-~bfi4 siatce j s i r ,  5 w.  30 
Dtaga'd ta i*  gtf4r. 11 ■ . 24.

—  Walne zebranie T  w a dobroczynności
Wczoraj w „Ogniwie** odbyło się walne ze- 
Drauie kijowskiego rz.-kat. T-wa dobroczyn­
ności. Na przewodniczącego przez aklama- 
cyę wybrano p. M. Bukowińskiego, na se­
kretarza p. M. Nied bielskiego.

Pod dyskusyę zostało poddane sprawo­
zdanie z działalności T-wa za r. 1909, które 
też zatwierdzono. Następnie zatwierdzono 
preliminarz budżetowy T-wa na r. 1910, u- 
dzlelając prez siwi prawa wydatkowania 
władzą dyskrecyonalną sumy do 2d rb., za­
rządowi ześ — do 2,000 rb. Po omówieniu 
planu przyszłej działalności T-wa i zatwier­
dzeniu regulaminu dla wydziału letnisk przy 
T-wio, zebranie przeszło do wyborów człon­
ków zarządu. Ponownie zostali wybrani u- 
stępująoy z kolei pp. Józefat Andrzejowski, 
Józef Kimajer, Karol Komarnicki, Ignacy 
Rudnicki.

Sprawami powyższemi porządek dzien­
ny został wyczerpany.

— POŻAR Wczoraj o godiinia fi wieczorem 
powatał pożar w domu Nr. 21 przy n). Żylańikiej w 
załadowaniach drewnianyab. Pożar począł przybierać 
dużo rozmiary i zagrażać aąaiednim fcudynkam. Przyby­
ły 3 oddziały straży ogniowe!, które wkrótce nmiejaco- 
wiły pożar. Ruch tramwajów na nl. Żylańskioj był 
wstrzymany w ciągu godziny.

— ARESZTOWANIE. Wczorąj araaztowano 
Protankę, k.ury za ratunek już był akazauy na 3 lala 
więzienia i po drodie z Kijowa do Zwinogródki 
zbiegł.

— W SPRAW IE ARESZTOWANIA FETI30- 
WA. Z powodu aresstowania gioii-go mordaray le -  
tisowa gubernator kijowski azambelan Giars w/raził 
naczelnikowi wydziału p.licyl śledczej Krasowskiemu 
awe podziękowanie oraz wyznaczy' 100 ruoli nagrody 
agentawi policji WjgrtDOWor.i, który mordercę are­
sztował.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Onegdai na Glu 
boczycy w potliru dama Nr. 103 woźnica Geraszczen- 
co n_>ckal n ś pięcioiatciego Czeczenowi, który od­
niósł poranienie* głowy i całego ciała.

SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Niejaki Siemie­
niec przyjechał z powiatu wasylkowikiego na Demi- 
lówkę, żeby kupić krowę. Po drodze aponał Jakąś ko­
metę, kiór aj zaproponowała mu iwoją pomoc w kupuie
krowy. Przedtem jeduakze poczęstowała ona S. wódka, 
zmieszaną i  jakimś narkotykiem, wakutek czego S 
wkrótce zaanął. Gdy aię przebudził, ule znalazł p r i j  
tebio aDi’ pienięlzy ani kobiety.

— KARA ADMINISTRACYJNA. Z rozporzą­
dzenia gubernatora nałożona została kara w kwocie 50 
rb. ni Towarzystwo tramwajowa za antysanitarne u- 
trzymywinie domu dla ribotników tramwajowych przy 
nl. Żylińskiej Nr. 43

— NA KURSACH M1EDWIED1EWA. Zarząd 
gubernialuT wyjaśnił, Ze żydzi, słncbacze kijowikioh 
kursów dramatycznych M Miedwiediewa, nie mają 
prawa zamieszkiwania w Kijowie, pooieważ w usta ne 
inr.-.ów nie wskazany jeat termiu przechodzenia tako­
wych. Wyjaśnienie powyżaze zoaWło zakomunikowane 
policmajstrowi kijowskiemu dla wprowadzenie go w 
wykooanie.

— KRWAWA BOJKA. Na polu mnaztry sape: 
rów wynikła krwawa bójka pomiędzy P Kuaznirem i 
J. Tarasenkl- Ostatni otrzymał ranę w głowę. W sta­
nie nieprrjtomnym odwieziono go do szpitala Aleksan­
dro wikirgo.

— KRADZIEŻE W domu Nr 17 przy ul. Wo- 
łoakiej okradziono mieszkanie Bragińskiej. W domu

Szabielnikowej 90 rb. i ubranie wartości 100 rb. W 
domu Nr. 32 przy ul. M. Błsgowierz izeńskiej skradzio­
no ubranie Dolińskiemu i pani Brofeld rzeczy warto­
ści 100 rb. Kradzieży drpuściła się szwaczka Zwiere- 
wa, które pracowała u Brofeld. Złodziejce rzeczy oue- 
brano i osadzono ją  w areszcie. Złapano na kradzieży 
Kołomijcewa, Jefreir.owa i 14-letuiego Króla, który 
skradł OzczaroY.owi zegarek.

Z g !« łdy  o u k ro » sJ>

Ruch cukru na rynku europejsko-amerykańakim 
w ci^gn 12 miesięcy ubiegłej kampanii według danych 
firmy O. Licht przeds.aw;a się, Jak następuje (w tys. 
tona):

i r E u r o p a  i Półu.
E ar°P& Ameryka

(1919/10 1908-9) (1909/10 1908/9) 
Zapasy na 1 września 641 722 900 9Gu
Wwóz 2,(‘74 2,',95 4,245 4,307
Produkcja 4.4^2 4,691 4,482 4,691
Cgółem cukru 7,197 7 /0 3  9,627 9,9?9
Pozostkłość na 31 go

aitrpnia 035 641 936 900
Wywóz 2,042 2,297 2,127 2,335
Ko^snmcja 4,520 4,57 0 6,664 6,724

Jak widić z przytoczonych danych, nitezy po­
ziom komumcyi w związku z zredukowaną crfrą  za- 
insów obniżył ogólne zaofiarowanie enkru pooczai u- 
biegłej kampanii prawie do 300 tys. tonn i w rezulta­
cie doprowadził do zredukowaniakonrumcyi w krajach 
zathoduio-europejskieb. Wysokie ceny podczas całej 
kampanii przy nader powć'iągliwem zaofiarowania to- 
waru każą przypuszczać, że niewidzialne zapasy w Eu­
ropie zachcdmej ju t  _Ję wyczerpały, inb są na wyazui1- 
paniu; dlatego leż należ) mniemać, te  przypuszczalny 
przyrost produkcji curru w zachodnio auropejikiaL 
krajach produkujących, który według przybliżonego o- 
bliczima 0. Licht’a wyroci okcło 875 tya tonn, pój­
dzie na zapełnienie zapasów niewidzialnych oraz na 
zadosyduszynienie potrzebom wzrastające^ komumcyi. 
Przytoczone przypuszczania pozwalają mniemać, i t  o- 
gólno usposobienie zagranicznych rynków podczaz nad- 
•hodzącej kampanii powinno być stałem, a nawet mo- 
znem; tymczasem jednak panuje nsposobieale zniżko­
we, spowodowane realizacją na gi^łdaeh hamburikiej
1 paryskiej, J ceny w ubiegłym tygodnia spadały w dal - 
szym c:ąg t.

— Na rynku kijowskim zawarto w ostatnich 3 
duiaoh następujące transakcje:

1) ICO,000 padów, stacja  Sumy, po4 rb . 15 kop. 
do 15 pażdzienrka (Towarzystwo eb&rkowako-romauo- 
wieckie—d. handl. J . Cbarytooienki);

2) 15,300 pudów, atacya Monasterzyska, pc 4 rb.
02 kop. natychmiaat (Towarzystwo Cybulowieckie—A. 
Mirkiuowi);

3) 9,000 pndow, stacja MouasteizysLa, po 4 rb. 
02 kop. na wrzesień (Towarzystwo Cybulowieckia — 
spekulantowi);

4) 25,UĆO pudów, stacja  Monastei zyska, po 4rb .
02 kop. no wrzesień (cukrownia Manasterzyaka — A. 
Mirkiuowi);

5) 25,200 pudów, atzcya Siemki, po * rb. 71/ ,  
kop. na luty (Towarzystwo Lewaszowako-Wojtowieckle— 
A. Mirkirowl);

6) 30,000 pudów, atacya Uładówka, po 4 rb. 10 
kop. ua luty—marzec (cukrownia uł&dowiecka — A, 
Mirziucwi);

7) 100,000 pudów, etacja Pobrebyzzcte, po 4 rb.
03 kop. na wrzesień—listopad (Towarzyatwo Skonorow- 
skie—zarządowi apanażów).

Na ^Łap^rt:
50,400 pudów, etacya Ujś-ie, po 1 rb. 95 kop. 

na styczeń—marzec (cukrownia Ujście — kijowskiemu 
Bankowi prywatnemu).

Świadectwa cesyjne:
10.000 pudów po 46 Lop, ua Inty—marzec (ra- 

rinarya kijewski — kijowskiemu Bankowi prywat- 
nemu);

100.000 pudów po 50 kop. ua grudzień (To- 
warzyztwo aleksandrowskie — kijowskiemu Binkowi 
prywatnemu);

10.000  padów po 52Vz kop. na laty (Bank ZJel 
ncciony— kijewekiej filii Banku Międzynarodowego);

100.000 pudów po 55 kop. na grudzień (Towa­
rzystwo Aleksandro wakie- -hr. Br*B'ckiej).

BIELDIk ZBOŻOWA.
■

(Telegram tpeeyalny),
Czyatopel. — Żyto włościańskie r  nat 115/118 

zoł. 64 — 65 kop., owies wł^ściańszi w nat. 75/77 zol. 
44 — 45 kop., mąka żytnia 6 rb. 50 kop., groch 60— 
65 kop , siemię lniane 2 rb.

Omsii. — Żyto rosyjskie w nat. 15i/182 zoł. 
781/, — 861/, kop.; owiee 73 — 75 kop.

Rewel. — Usposobienie z żytem itałe, z pszenicą 
mocne, z owsem słabe Pszenica rosyjska 1 rb. 7 — 
1 rb. 11 aop., Zyto 82 — 84 kop., owies zwycząjny 
65 — 74 kop.

9)
MARK TWAIN.

Podróż kapitana 
Stormfielda do nieba.

(Przekład z angielsklege).

— Dlaczegćżeś tego nie uczynił?
— Z wielu powodów. Najpidrw dlate­

go, że chociaż dość tam jest białych, jednak 
mówią przeważnie językami, których nie 
rozumiem. Lubię ja  popatrzeć na rosyani- 
na, nieme a lub wiocha, a nawet i na fran­
cuza, jeśli przypadkiem przyzwoioie się za­
chowuje, ale zano  patrzenie nie zaspokaja 
pragnienia rozmowy i wymiany myśli.

— Masz tam przecie Anglię.
— Zapewne, ale lam nie o wiele le­

piej, niż tu. Dopóki spotykŁsz anglików z 
ostatnich trzech stuleci, to i dobrze, ale z 
chwilą, kiedy natrafisz na ludzi z okresu 
Elżbiety, Jużeś przepadł, a im ('alej wstecz, 
tern gorzej, tem język ich staje się mgli­
stym i mniej zrozumiałym. Rozmawiałem 
raz z pewnym Langl&ndtm i z Chaucerem, 
są to dawni poeci, ale ani ja  ich nie ro?u- 
miałem, ani oni mnie. Miewałem później 
listy od nich, ale pisane były tak łamanym 
językiem, że dotąd nie wiem, o «o im szło. 
Przed nimi zaś zamieszkiwali Anglię rami 
cudzoziemcy: dańczycy, germanowie, nor- 
manowie, a czasami mieszanina wszystkich 
trzech tych narodowości. Przedtem jeszcze 
mówili w Anglii po łacinie, breteńsku lub 
też w irlandzkim lub galickim narzeczu. 
Kiedy zaś dojdłle^z do tych Drzedhistorycz 
nych obywateli wysp Brytyjskich, to już i 
sam szatan ich paplaniny nie zrozumie. Na 
jednego mówiącego po ludzku anioła, spo­
tykasz miliony plotących trzy po trzy i nie 
masz z nich najmniejszego pożytku. I nie

może być lnaczsj; kaZdy kraj na ziemi tak 
często zmieniał mieszkańców, tyle ras n a ­
stępowało jedna po drugiej, że innego re­
zultatu nie można spodziewać się w niebie.

— Sandy, czvś ty wiele zna.iych w hi- 
storyi osób widział?

— Dosyć. Widziałem królów i ro? 
maitych innych sławnych ludzi.

— Czy królowie zachowują swoje sta­
nowisko w niebie?

— Nie; człowiek rangi swojej ze sobą 
tu nie przynosi. Może tam sobie na ziemi 
blagować, żo jest władcą z Bożej łaski, ale 
tutaj nikt w to nie wierzy. Znam naprzy- 
kład Karola Drugiego; jest on jednym z naj­
popularniejszych aktorów w angielskim po­
wiecie. Są wprawdzie lepsi, ale i on ‘ ar- 
dzo publiczności się podoba i przepowiadają 
mu świetną przyszłość. Ryszard Lwie Ser­
ce bardzo lubionym jest atletą. Henryk VIII 
tragikiem i ogromne ma powodzenie w scć- 
nacii mordu, w 1 tórych realizm jego jest 
nieporównanym. Henryk VI ma księgarnię 
z nabożnemi dziełami.

— Czyś widział i Napoleona?
— Bardzo często. Czasami po korny- 

kańskiej stronie, a czasami po francuskiej. 
Zewsze paraduje na publicznych placach ze 
skrzyżowanemi rękami i lunetą pod pachą. 
Zawsie ponury i niezadowolony ze swego 
atanowijua, spodziewał się bowiem pierwsze 
miejsce, jako^żołnierz, tu zająć.

— Jukto? A któż wyższe zajmuje?
— Ach! mnóstwo ludzi, o których ni­

gdy nie tłjszeliśm y, w rodzaju tego szewca,
krawca i nożownika, o których ci mówiłem.
Nigdy nie mieli szabli w ręku, ale mieli 
za to zdolności żołnierskie, chociaż ominęła 
ich sposobność wykazania ich. Ponieważ tu 
Jednak bezwzględna panuje sprawiedliwość, 
więc tak  Cezar, jak  i Aleksander 1 Napo­
leon muszą zadowolić się podrzędnem sta­
nowiskiem. Największym militarnym ge­
niuszem świata był murarz z okolic Bosto­
nu, który umarł podczas rewolucji, a nazy­
wał się Absalon Jones. Gdziekolwiek się

ruszy, tłumy lecą gu oglądać. Wiedzą bo­
wiem, że cudów byłby dokazał, gdyby miał 
był sposobność. Ale nigdy rau się nie na­
darzyła, bo chociaż kilkakrotnie starał się
0 przyjęcie do szeregów, jednak nigdy mu 
się to me udało, bo brakowało mu parę 
przednich zębów i utracił by ł w jakimś wy­
padku wielkie pal :e u obu rąk. Cezar, Han­
nibal, Aleksander, Napoleon i wielu innych 
generałów należy do jego sztabu, ale nikt 
nawet nie patrzy na nich, gdy on jest w 
pobliżu. Bum! Nowy sygnał. Karczmarz 
przejechał już kwarantannę.

Sandy I ja  ubraliśmy się, poczem ob­
jawiliśmy życzenie i w sekundę znaleźliśmy 
^ę  na placu przyjęć, znajdującem się na 
wybrzeżu niezmierzonego oceanu pr: esirze- 
ni. Opodal nas była wiolka trybuna, a w 
niej rzędy niezliczone ws/anisłych tronów 
wznosiły się aż do zezita. Po obn stronach 
trybuny amfiteatralnie stały ławki d!a pu­
bliczności, sięgające tak daleko, że końców 
ich widać nie było. Pustką dotąd świeciły
1 niewesoło wyglądały, jak  teatr przed za­
paleniem gazu.

— Tu usiądziemy — powiada Sandy — 
zobaczymy stąd doskonale zbliżającą się pro- 
cesyę.

— Jakoś dość tu samotnie — powia­
dam—publiczność widocznie nie bardzo pra­
gnie oglądać karczmarza.

— Bądź sDOKojny. Niechno tylko je- 
szcz* raz wystrzelą, a zobaczysz.

Po chwili zabłysło jakby światełko w 
oddali.

— To procesja zbliża się—rzekł Sandy.
Światełko rosło, wkrótce doszło do

wielkości latarni lokomotywy, potem p do- 
bneu  się stało do wschodzącego słońca, 
wysoko na niebo wysyłając czerwone pro­
mienie.

— Patrzaj na trybuny 1 amfiteatr — 
prędko! — powiada Sandy.

Nagle huknęło przeraźliwa bum— bum— 
bum! jakby tysiąc milionów burz pioruno 
wych wybuchło jednocześnie, ogarnęła nas

oślepiająca jasność i w mgnieniu oka wszy­
stkie siedzenia zapełniły się publicznością.

Jak daDko zajrzeć było można, nigdzie 
nie było pustego miejsca, a oświetlenie 
wspaniały widok przedstawiało.

Aż mi dech zaparło, a Sandy powiada: 
— Zawsze w ten sposób się to tutaj 

odbywa. Nigdy czasu się nie traci i nikt 
też nię przychodzi po zaczęciu przedstawie­
nia. Życzenie o wiele szybszem jeet od 
wszelkiego innego środka lokomocyi. Ćwierć 
sekundy temu wszyscy ci ludzie byli o mi­
liony mil stąd; usłyszeli ostatni sygnał i oto 
Już są.

Żaintonowano w tej chwili pieśń:
Pragnipray usłyszeć twćj głos 
I oko w oko cię ujrzeć.

Szlachetna to była melodya, ale psuł 
ją udział publiczności, zupełnie tak samo, 
jak. na ziemi.

Zaczęła teraz rozwijać się przed nami 
procesya, wspaniały widok przedstawiająca. 
Aniołowie szli szeregami, po pięćset tysięcy 
w każdym, a wszyscy nieśli zapalone po­
chodnie i śpiewali. Od szumu icn skrzydeł 
aż głowa bolała. Wyglądała ta procesja 
zdaleka, jak olbrzymi świecący wąż, które­
go ogon gnbił się w przestrzeni. Nakoniec 
zjawił się przi d nami i karczmarz. Wów­
czas całe niebo zagrzmiało straszliwem: 
„hurra!", on zaś uśmiechał się przyjemnie 
I ze swoją aureolą, wsadzoną na bakier, o- 
gromnie zadowoloną z siebie miał minę. 
Podczas gdy wchodził na stopnie wielkiej 
trybuny, chór rozpoczął nową pieśń:

Całe niobo z utęsknieniem 
Oczekuje d ie ięk u  gl.su  twego.

Na honorowana miejscu rozpięto cztery 
wspaniałe namioty, strzeżone przez gwar­
dzistów w błyszczącej zbroi. Namioty te 
były dotąd zamknięte; podnies!ono je teraz, 
gdy karczmarz wszedł już na stopnie, i oto 
ujrzeliśmy cztery jaśniejące szczerozłote tro­
ny, całe pokryte drogimi kamieniam'. Na

środkowych siedziało dwóch starców o sre­
brzystych brodach, na bocznych zaś ujrze­
liśmy przecudnej urody olbrzymów, w  zło­
cistych gloriach i przep*ęknej zbroi.

Wszyscy padli na kolana, w uniesieniu 
radości szepcąc:

— Aż dwóch archaniołów! Ale kto są 
ci starcy?

Archaniołowie oddali karczmarzowi 
sztywny wojskowy ukłon, starcy zaś powstali 
i jed .n  z nich odezwał się:

— Mojżesz 1 Ezaw pozdrawiają cię! 
Poczem wszyscy czterej znikli i wspa­

niałe trony opustoszały.
Karczmarz, zda e się, był cokolwiek 

rozczarowany; prawdopodobnie spodziewał 
się, że cl patryarchowie padną mu w obję­
cia; publiczność jednak uszczęśliwioną była 

widoku wielkich ludzi. Jeden drugiego 
pytał: „Widziałeś ich? Ezaw był profilem 
do mnie obrócony, ale Mojżesza widiiałem 
tak, jak ciebie w tei (hwill wiizę!*

Procesya ruszyła dalej, zabierając z so­
bą karczmarza, publiczność zaś zaczęła się 
rozchodzić. W drodze do domu Sandy za­
chwycał się przyjęciem i mówił, że nowo­
przybyły może ua wieki dumnym być z nie­
go, a i my mamy szczęście, te  się nam ta­
nie widowisko trafiło i te  moghśmy ujrzeć 
Mojżesza i Ezawa.

Dowiedzieliśmy się później, te  miał 
być jeszcze jeden wielki patryarche, ale te  
wymówił się w ostatniej chwili.

Sandy powiada, że na miejecu, gdzie 
siedtiał Mojże« i Ezaw, zaraz wystawią 
wspaniały pomn k z datą i opisem recepcyl, 
a turyści przybywać będą z wszystkich 
krańców nieba i wyłazić nań będą i pisać na 
nim swe nazw ska przez całe tysią< e i mi­
liony lat.

KONIEC.
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